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Ostatnie wydarzenia na Podhalu.
P odhal e  w os ta tn im miesiącu przeżywało  dwa 

niecodz ienne  wydarzenia ,  które w jego  życiu i w roz­
woju odgrywają ,  względnie  odegra ją  wielką rolę.

Pierwsze,  to doroczny  Zjazd Podha lan ,  Który 
w obecnym  roku w pierwszych dniach sierpnia odby ł  
się w Białym Dunajcu .  Na  Zjeździe tegorocznym,  p o ­
za sprawami  stale o m aw ia ne m i  na gr om ad ach  p o d ­
halańskich ,  dość dużo  uwagi  i dyskus ji  poświęcono 
reorganizacji  Związku Po dha lan  i w sensie s ta tu to­
wym i w sensie  reorganizacj i  wewnętrznej .  Statut  
uzupe łn iono  odpo wiedn iem i  punktami ,  przewidującemi  
m o żno ść  należenia do Związku Podha lan  ludzi  nie 
związanych  z Podhalem,  tak  zwanych  niepilców, ludzi 
którzy w szczególny s p osób  P od ha lu  się przysłużyli  
względnie  dla niego pracują.  Nie ulega wątpliwości ,  
że to uzupełnienie  s ta tu towe zwiększy kadry in te l igen­
cji pracującej  dla Podhala  ; uzupełni  je zwłaszcza in ­
tel igencja nie po dha lańska  — ale stale osiadła na 
Podhalu .

Władze  naczelne  tj. Zarząd uzu pełn iono  p o ­
wołaniem do życia władz powia towych,  te bę dą  m ia ­
ły za zadanie  nawiązanie  b e z p o ś re d n ie g o  kontak tu  
z ogniskami  istniejącemi w da n y m  powiecie,  ścisłą 
z niemi współpracę i pomoc.  Nie t rzeba  n ikogo  prze­
konywać ,  źe tego  rodza ju  uzupełnien ie  pods tawowej  
organizacji  Związku Po dhal an  w przysz łości  dla tegoż  
Związku będz ie  mia ło n ies łychane znaczenie.  Ożywj  
bowiem O gni ska  Podhal . ,  da im na leży tą  p o m o c  ze 
s t rony  władz zwierzchnich,  której do tyc hczas  nie po.  
s iadały — rozwijając się samois tnie  z własnego  i m p u l ­
su i inicjatywy.

Drugiem,  nie mniej  ważnem wydarzeniem 
był  zjazd gospodarczy ,  zwołany w drugiej  po łowie  
sierpnia przez powiatowe władze  B. B. W. R. Ja k k o l ­
wiek zwołany  przez czynniki  poli tyczne,  w obradach  
zupełnie nie podkreśla ł  m o ty wów poli tycznych.  W sz y s t ­
kie referaty cechowała bezs tronność,  uięcie li tylko 
gospodarcze ,  dyktowane  t roską  o dobro  i przysz łość 
Podhala .  Zjazd gospodarczy  zgromadzi)  w charak te ­
rze referentów elitę inteligencji  podhalańskie j ,  w zg lęd ­
nie pracującej  na Podhalu  tak pod względem facho­
wym,  jak i pod  względem zas ług  i pracy dla P o d h a ­
la. Referaty wygło szone  na zjeździe n ietylko d o k ł a d ­
nie oświetli ły obecny  s tan gospodarki ,  lecz również 
zakreśli ły obecny program rozwoju Podhala ,  u w z g lę d ­
niając szczególn ie  jego  właściwości  kl imatyczne  i u z ­
drowiskowe.  Bardzo interesujące były referaty rolnicze,  
które z jedne j  st rony wykazywały braki obecne j  g o ­
spodarki  rolnej,  z drugiej  zaś wskazywały,  w jaki s p o ­
sób  na leżałoby  ją z re formować.  Dużo  czasu zajęło orna 
wianie kwestji  szkół  zawodowych na Podhalu .

Celem zapoznania  naszych Czytelników z treścią 
obrad  in te resu jącego Zjazdu gospod a rc zego  w N o w y m  
Targu ,  w na jb l iższym num erze  rozpoczniemy druk 
poszczególnych referatów, w do s ło wnym ich brzmieniu 
Sądzę  bowiem,  źe zapoznanie  szerokiego ogółu  p o d ­
ha lańskiego  z obecnemi  n i edo m agani am i  naszemi  p r z y ­
czyni się do  respektowania  i wykony wania tego wszys t ­
kiego,  z czem fachowcy,  a zwłaszcza Okr.  T-wo Roln i­
cze na wieś przychodzi .  Wszak  warunkiem pracy ro 
zumnej  i celowej jest  p rzedewszystkiem usunięcie tra 
dyc ją  uświęconych uprzedzeń.  D r .  Ciszek.
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SUBSKRYBUJCIE POŻYCZKĘ MRRODOWą.
Rząd Rzeczypospol i te j  ogłosi ł  pożyczkę n a r o d o ­

wą, wzywając  wszystkich obywate li  by  w terminie do 
7 paźdz ie rnika  1933 r. subskrybowal i  6 procentową 
pożyczkę  narodową. Obl igacje pożyczkowe w ypuszczo ­
ne  będą  w odc inkach 50 d o  i 100 Złotowych, przy- 
czem termin wyku pn a  tychże  uskuteczni  Rząd Polski  
p o  upływie lat 10.

Są m o m e n ty  w życiu pańs twow em ,  kiedy ogół  
obywate li  wezwany  jest  przez czynniki  odpowiada jące  
za byt  pańs twowy,  by zb iorowym wysi łkiem i z b io ­
rową wolą usuną ć  zło, które w danej  chwili Pańs twu 
zagraża.  M o m e n te m  takim był rok 1920, w którym 
niezl iczone hordy  bolszewickie zagrażały naszej  N ie ­
podległośc i ,  Ówczesny  Rząd wezwał  społeczeństwo,  
k óre na jwiększym wysi łkiem krwi własnej ,  własne go  
życia,  chwa lebnym czynem nad  Wisłą,  ura towało  n a ­
sz e  młode  Pań-siwo.

Mo m en te m  p o d o b n y m  jes t  chwila obecna,  kiedy 
kryzys  ogo lno  świa towy oplą tawszy  jak pol ip m a c k a ­
mi nasz organizm gospodarczy ,  stara się go  zdusić 
i zniszczyć. Wielkie potęgi  światowe,  jak Niemcy,  
Ameryka ,  z t rudem po ko nyw ują  obecną  sytuację.  D o ­
c h od zą  nas wieści,  iż w przebogate j  n iegdyś  Ameryce  
zanos i  się na wielkie wst rząsy społeczne  w związku 
z b e z r o b o d e m  i og ól ną  biedą. Potężny  don iedawna 
dolar  w ostatnim czasie spadł  prawie do połowy swej 
wartości .  Nasze  ' państwo jest  jedne in  z niel icznych 
pańs tw europejskich,  które skutecznie i celowo opano-  j  
wuje  obecny kryzys. Klęska bezrobocia,  która w Ame- I

ryce przenosi  10 mi l jonów,  w Niemczech zaś 6 mil- 
jonów,  u nas,  dzięki  akcji Rządu i z rozumieniu s p o ­
łeczeństwa zamyka  się cyfrą zgórą  250 tysięcy b e z ­
robotnych.  Waluta nasza  „złoty polski" ani grosza 
swojej wartości emisy jnej  nie stracił —  przeciwnie,  
zalicza się dzisiaj do najtęższej  waluty światowej ,  
p rzysparza jąc nam przez  to znaczenia i szacunku za ­
granicą.  Dla nas samy ch  s ta łość  waluty ma również 
bardzo wielkie znaczenie,  pozwala  bowiem na oszczę­
dną  i celową gospodarkę ,  pozwala na odkładanie  
i nie wpływa jak za czasów markowych na ob n iż a ­
nie i chwiejność  wartości mają tków.  Ulgi k redytowe 
szeroko  obecnie  s tosowane  w rolnictwie również w wy­
sokim s topniu  przyczyniają się do  zwalczania kryzysu.

By w da lszym ciągu skutecznie  przeciwstawić 
się szalejącej na całym świecie biedzie,  by u t rzymać  
wartość naszej  waluty,  by móc  o pano w ać  wydatki  
budże to we  — Rząd Polski  musi  mieć zasoby f inan­
sowe,  które pozwolą  mu zadanio m tym odpowiedzieć .  
Z asobam i  temi będz ie  grosz  z łożony przez cały naród  
w pożyczce narodowej ,  którą subskrybo wać  winien 
każdy  ubywate l polski.

Na apel  Rządu  naszego ,  jak w r, 1920 i dziś 
s tanąć m us im y zwartym szeregiem do współpracy.  
Wyniki  bowiem w zaczętej akcji rządowej  p rzy n io są  
korzyści  nie Rządowi ,  ale przedewszys tk iem nam s a ­
mym.  Nie chodzi  o k roc ie —  niech każdy  ile może  

i  złoży na ołtarzu pańs tw ow ym .
I Obecna  chwila tego  od nas  wymaga .

Ognisko Związku Podhalan w Kanadzie.
Wiceprezes Zarządu Gł ó w n eg o  Związku P o d h a ­

lan ,  pose ł  Gwiżdż,  o t r zymał  w tych dniach z Winni- 
p e g u  (Kanada) list z wiadomośc ią ,  że organizu je  się 
ta m  kanadyjsk ie  O gn is k o  Związku Pod halan .  Dotych­
czas zgłosi ło się przesz ło  50 osób ,  p rzeważnie z Za­
k o p a n e g o ,  Cz arneg o  Dunajca ,  N ow ego  Targu,  Żywca 
i Suchej .

Jak  z listu wynika ,  Podha lan ie  m ie szk a j ą :  
w Montrea lu ,  gdzie ich jest  około 20 (pos iada ją wła­
s n ą  muzykę  góralską);  w północne j  części prowincji  
On ta r io ,  w miastach For t  Will iam,  Por t  Arthur  oraz 
K i r k l a n d ; w prowincji  Saskatchevan  (w kolonji  po l ­
skiej w Ce do ux  koło Reginy mieszka  rodz ina  Szos ta ­
k ó w  z Zak op an eg o ,  licząca 40 osób);  w prowincji  Al­
ber ta w mieście E d m o n to n  i Ca lgary  oraz w pr ow in­
cji Mani toba  w Winnipe gu .  gdzie przebywa kilku P o d ­
halan, między  innymi  Michał  Dworski  z No weg o T a r ­
gu i Stanis ław Krzeptowski  ze Zakop anego.

N a d  Ognisk iem,  które organizuje tymc zasowy  
Komitet ,  honoro wy pa t rona t  ma objąć Konsul  Polski  
w Winni pegu  p. Jan Pawlica,  pochodzący  z Za ko pa ­
nego.

Prezes Zarządu Głó w ne go Zw. Podhalan ,  dyr.  
Ja k ó b  Zachemski  przesłał  już tamte jszemu  komitetowi 
po  kilkadziesiąt  egzem plarzy  statutów,  legi tymacyj  
oraz broszur  Ant. Zachemskiego  pt „Ruch P o d h a l a ń ­
ski".

Autor  listu pisze dalej,  że w prasie tamte jsze j 
ukazał  się już kom un ik a t  o organizowaniu  Ogniska ,  
które ma zespolić Podhal an  z całej Kanady.  .

P onadt o  Komi te t  o rganizacyjny wydał odezwę 
następujące j t r e ś c i :

„P od ha la n ie !  Jak  wiatr  ha lny gna  chmury  nad  
Tat rami ,  tak przeznaczenie  czy twarda dola zagnały 
na s  Po dha lan  od Tatr  aż na rozległe s tepy Kanady,  
w nadziei  znalezienia tu lepszych w arunków bytu .
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Rozrzuceni  w bezkresnych  prerjach mało  wiemy o s o ­
bie, sp o ty k am y  się rzadko  i p rzypadko wo ,  a przecież 
jes te śmy  konarami  jed ne go  macierzystego drzewa 
i po trzeba  zbliżenia i zorganizowania  się jes t  koniecz­
nością chwili.

Na  pie rwszy apel w prasie bl isko 50 Podha lan  
od  Zakop ane go ,  N ow ego  Targu ,  C za rne go  Dunajca ,  
Żywca,  Suchej  i innych stron,  zamieszka łych od lat 
w Kanadzie ,  zgłosi ło swe adresy i wyraziło chęć wza 
je m n eg o  poznania  się i zbliżenia.

C hcem y założyć Kanadyjsk ie Og ni sko  Zw. P o d ­
ha lan,  k tórego centrala jest  w Krakowie,  a który i za 
morzem ma swoje oddziały,  p rzedewszys tk iem w Sta 
nach  Zjednoczonych .  Cele i zadania  Kanadyjskiego  
O gni ska  Zw. Po dha lan  b ę d ą  te same,  jak cele Zw. 
G ł ó w n e g o :  przywiązanie  do naszej  Ojczyzny  w Sta ­
rym Kraju,  praca w myśl  wskazań i ideologji  Wie l ­
kiego Budowniczego  Młodej  Polski  Marszałka  P i ł sud­
skiego,  p iastowanie  Ducha  Po dhala ńsk iego ,  kul tury 
i gwary podhalańsk ie j .

Nie wątp imy,  że w imię tych wzniosłych haseł  
p od  sztandarem Ojczyzny ,  spo tkam y się wszyscy 
i u two rzymy w Kanadzie silną i żywo tną  jednostkę  
pracy dla dobra  Polski ,  Po dh ala  i poprawienia  swego 
bytu przez łączność  i współpracę  ramię przy ramieniu.  
W Winnipegu utworzył  się ty mc zasowy Komite t  O r ­
ganizacyjny  Kanadyjsk iego  Ognisk a  Zw. Podhalan .  
Protektorat  ho no rowy nad  tym Komitetem i przysz łym

Związkiem przyją ł  Konsul  Rzplitej  w Winnipegu  p. 
j  Ja n  Pawlica z Zakop anego.

S k u p m y  się wszyscy kolo niego,  j ako  inicjatora 
tej pięknej  i aktualnej  naszej  organizacji  i zg łośmy 
jakna jśpieszn ie j  przystąpienie  do Kanadyjsk iego  O g n i ­
ska Zw. Podhalan .  Zgłoszenia na leży k ie iuwać pod  
adresem : Michał  Dworski ,  958 Alfred Ave, Winnipeg ,  
Mani toba" .

Informator  donosi  wreszcie,  że Kanada  jest  kra­
jem p ięknym,  inte resującym,  o charak terze  s tepowym 
i rolniczym,  o wielkich możliwośc iach  rozwoju g o s p o ­
darczego  w przyszłości .  Obecnie  panuje  tam jednak  
głęboki  kryzys  gospoda rczy  i bezrobocie,  wywołane  
spadk iem cen pszenicy i p roduktów rolnych.  Wychodź- 
ctwo polskie,  liczące około 150 tysięcy osób,  zna jduje 
się tam obecnie  w t rudnych  warunkach i dola jego  
narazie nie jest  zbyt  różowa. Jes t  dużo biedy,  lecz są 
też farmerzy polscy,  posiadający do tysią~a akrów 
ziemi i gospodaru jący  na wielką skalę,  aczkolwiek p o ­
cz ą te k ’ ich był mały.

Jak  z pow yższego  widać, nasi  bracia w Kanadzie  
z ca łem sercem i energją przystąpil i  do łączenia się 
w rodzimej  organizacji .  Wszyscy  świadomi  i czujący 
Po dha lan i e  przesyła ją  Wam,  Drodzy  Bracia, naskie  
pozdrowienia  i życzenia szczere,  byście w tak pięknie 
rozpoczętej  pracy nie ustali,  lecz w rozwoju jej doszli  
do rzetelnych i chlubę podha lańsk i emu imieniu przy­
noszących wyników.

SpraWy oświatowe.
Budujmy szkoły.

J e d n y m  z powodów,  przez które pewne choroby,  
np.  taka gruźlica,  czy rak, pochłan ia ją wiele śmierte l­
nych ofiar, jest  fakt, że począ tkowe stadja takiej c ho ­
roby są n iedos trzega lne dla do tknię tego  nią osobnika,  
nie sprawia ją mu dotkl iwych cierpień,  nie pobudza ją  
instynktu sam ozachowawczego,  by szukać  za wsze lką 
cenę ratunku.  Dopiero kiedy choroba  wgryzie się w o r ­
gan izm,  podko pie  pods tępni e  jego siły od por ne  —  w y ­
bucha  otwarcie i zwycięża.  Pos tępy sztuki  lekarskiej,  
które pozwalają  śledzić i t łumić w zarodku chorobę ,  
usuwać  okoliczności  mogące  jej u torować  drogę , wie­
lu już ludz iom ocaliły życie.

W życiu społeczeńs twa polskiego p o d o b n ą  cho ­
robą  jest  b rak odpowiednie j  ilości odpowiednio  urzą 
dzonych  szkół.  Widzi  się ją nawet,  ubolewa nad  nią 
od  czasu do czasu — ale cóż po radz ić?  Rząd  niema 
pieniędzy,  t rzeba czekać na lepsze czasy.  Dzieci i n a ­
uczyciele znoszą  trochę n iewygód  —  jakoś  to wyt rzy­
mają .

Niechaj  j ednak  ogó ł  społeczeńs twa zda sobie

sprawę z og ro m u  n iebezpieczeństwa,  jakie s tanowią  
dla Pańs twa rzesze młodz ieży ,  przyszłych obywateli ,  
wycho wywa ne  w ciasnocie i zaduchu,  zabójczym dla 
młodz iutkich organizmów,  rzesze młodzieży,  kończącej  
najniżej  zorganizowane  szkoły,  która z łatwością p o ­
padnie w powrotny anal fabetyzm i zasili zastępy nie­
objętych wcale pow szechnem nauczaniem ana lfabe tów 
tych „świadomych obywate li " demokra tycznej  Polski ,  
s tanowiących na jpods tn ie j sze  żerowisko dla wszelkich 
demagogi j .

Groźba  skarlenia f izycznego i n iedorozwoju  d u ­
chowego m as  każe społeczeńs twu zebrać siły do walki 
z tern n iebezpieczeństwem.  Nie trzeba dowodzić  czego 
może  dokonać  wysiłek zbio .owy,  jak zawrotne sumy 
urastają z drobnych  składek,  jakie bogac twa potrafi 
zebrać na juboższe  społeczeńs two,  jeśli przyjmie jakąś 
ideę i chce ją urzeczywistnić.

Nie muszę  nawet  szukać wielkich i odległych 
przykładów.  Po wę dru jm y  trochę po ubogiem Podhalu 
a znajdz iemy walące się nędzne szkółki,  a ob ok  nich 
w tej samej wiosce piękne,  okazałe,  obszerne  b u d o ­
wle,  np.  p lebanje.  Wiele dokona  zapobieg liwość jed ­
nostki ,  jeśli  zdoła trafić do uczuć masy.  A dobro  m ło ­
dego  pokolen ia  (choć n iekażdy jeszcze zobaczy 
w niem dobro Państwa),  to także idea,  zdolna  prze-
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mówić  do uczuć wielu a nawet  wszystkich.  Trzeba  
j e d n a k  unaoczniać  im wciąż tę ideę i o rganizować  zb io ­
r o w ą  jej realizację.

Z inicjatywy Min.  W y z n a ń  Rei. i Ośw.  Publ- 
powsta ło  n ie dawno „Towarzys two Popierania Budowy 
Publ icznych Szkół Pow szechnych" .  To warzys two to 
o be jm ie  całą Rzeczpospol i tą  siecią Kół, liczących co 
najmniej  po 10-ciu cz łonków.  Koła te będą  zbierać 
fundusze  na bu d o w ę  i zaopa trzen ie  szkół  z wkładek 
członkowskich 4 zł. rocznie — imprez i t. p. Akcja 
taka ,  jeśli obejmie masy ,  może  w ciągu kilku lat, przy 
f inansowem poparciu rządu,  rozwiązać zagadnien ie  
bu d o w y  szkół  powsz.  w Polsce.

Na terenie Podhala  Towarzys two zaczęło już 
działać.  Powsta ł  Tym czaso wy  Zarząd  o b w odo w y (p o ­
wiatowy) ,  który tw orz ą :  p. insp. szkolny Wł Koszyk,  
j ako  de lega t  Zarządu O krę gow ego,  p. w-star.  M. Fuller,  
p.  zast. insp.  szk. M. Sawicki,  p. kom.  A. Stachoń 
i p. kier. M. Sokalski ,  Ty m czaso w y Zarząd powołu je  
de lega tów w poszczególnych  miejscowościach.  W ten 
s p o s ó b  wkrótce powstan ie  cały szereg Kół w na sz ym  
powiecie.

Powrócę  jeszcze wkrótce do tej sprawy.  Aby nie 
być  go łos łownym,  przedstawię s tan b u d ynków  szko l ­
nych i zaopa trzen ia  szkół  w powiecie nowotarskim,  
s tan miejscami  wpros t  rozpacz liwy,  na pods tawie  d o ­
k ładnych danych ,  które „Gazeta P o d h a l a ń s k a J o t rzy­
mała  z Rady Szkolnej  Powiatowej w N o w y m  Targu.  
Przeds tawię  też dotychczasowy rozwój akcji zak ładania 
Kół Twa Popieran ia  Bud.  Szk. Powsz.  i możl iwości ,  
jakie za rysowują  się na przyszłość.

Czek.

^  W-'*<>
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f  8. p. Ks. Czesław Łukasik.
Ziemia Podhal ańska  ponios ła  w dz ień Zjazdu  

Podh alan  p o w ażną  stratę.
Ubyła nam bowiem w tym dniu jedna  z na jb a r ­

dziej ciekawych postaci  odchodzącego  pokolenia  p o d ­
ha lańskiego —  ks. Czesław Łukas ik ,  em. proboszcz,  
następnie profesor g i mn az jum  w Nowym  Targu,  nasz 
rodak  z Ludźmierza.

Postać  ks. Łukasika z dziejami ruchu regjonalne- 
go  na Podha lu  jest  ściśle związana.  Łączy ją bowiem 
przyjaźń  i współpraca  ze wszystkimi  tymi,  którzy ruch 
ten tworzyli .  Widz imy ks. Łukasika  w gronie  cz łon­
ków Komitetu w ykonaw czego pierwszych przedwojen­
nych Zjazdów Podhalan .  W okresie organizacji  d r u ­
żyn podhalańsk ich ,  staje ks. Łukasik z całą z ap am ię ­
tałością swego wiecznie młodego  serca przy tym ru­
chu i staje się kape lanem tych kadr  przyszłej  armji  
polskiej  z Podhala.  Widz imy ks. Łukasika  po wojnie 
jako pi lnego współ redaktora Gaze ty  Podhalańsk ie j  
jej korektora i administ ra tora ,  wspólnie z prezesem 
dyr. Zachernskim.

Skromną,  ascetyczną pos tać ks. Łukas ika  widzi­
my również na powojennych  Zjazdach Podhalan ,  jako 
st róża interesu Gaze ty Podhalańsk iej .

W tej wychudzonej  i ascetycznej  postaci tkwiło 
i biło n i espokojne  i gorące serce i widzi się ciągle 
próby  wielkiej myśli  odroazeńcze j .  Nie należy za p o m i­
nać, że ks. Łukasik to towarzysz  z ławy szkolnej  
wielkich duchów,  jak Stanis ława Wyspiańsk iego  i in. 
Wielkie ideje i wielkie marzenia t łukły się w jego  
piersi.

Uo pięknych rysów tej postaci  należał  także żywy

E U G E N J U S Z  PAWŁOWSKI.

Na hali.
i.

Grube  saj ty smre kow e płonę ły  raźno na watrze,  
rozświe tlając  migotl iwemi  b laskami  wnętrze s z a ł a s u : 
o k o pcon e  ściany,  d rewniany sprzę t i twarze siedzących 
w ok ó ł  ogniska .  Dym gryzący ,  żywiczny snuł  się pod  
wyso ki m da chem ,  lecz pe łno  go było i niżej,  że nie- 
p rzyz wy cza jone m u łzy wyciskał .  Stary Kret  siedział  
p rzed  wat rą z fajką w zębach i pa trzył  w ogień,  p ry ­
skający wesoło.  O b o k  niego  wokół  watry siedzieli j u ­
has i  i pasterki ,  Staszek z Marys ią  i górale,  co przyszli  
s iec t rawy na po lanę .  Cisza panowa ła  w szałasie,  ty l ­
ko  z po lany  dochodził  j ednos ta jny  sz um  wody,  s p a ­
dającej  k a skada m i  po kamieniach  i czasem gałązka  
ce tyny  prasnę ła  głośniej  na  watrze.  I nic —  cichość 
wielka. . .  Błękitny dy m  snuł  się w powietrzu. . .  Czasem

któryś  z ju ha só w  podni ós ł  się, by poprawić  ogień  
i obrócić wielką p łonącą  sajtę,  albo dorzucić sucha- 
rza, to znów roz ja rzonym pa tyczkiem zapa la ł  fajkę 
i znowu wszyscy  siedzieli  n ie ruchomo  jak  posągi  

Smętna  zad u m a  snuła się z nad watry wraz. 
z tym d y m e m  i czaiła się po zwęglonych kątach b a ­
cówki... M o n o to n n y  szum  potoku  dziwnie kołysał  fan­
tazję. Wszys tk ie  zmysły  podniecone  o d m ie nn em i  w ra ­
żeniami ,  p rzenosi ły  dusze  s ieczących w jakieś inne 
światy,  w jak ieś dawne  czasy.. ,  pradawne. . .  Tak  s a m o  
działo się tu lat t emu sto, dwieście i trzysta. . .  W d o ­
l inach, po dziedz inach,  wszys tko  się zmienia  : ludzie 
się rodzą,  umiera ją ,  powst a j ą  nowe cha łupy ,  g runta  
się dzielą,  nawet  w ubiorach idą nowe mody.  A tu — 
nic się nie znren ia . . .  Tak  s a m o  bacuje się dziś, j ako  
i drzewiej,  p r zed  stu laty, takie same,  może nawet  te 
sa m e  sza łasy  s to ją  od wieka na polanie.  Ta k  sa mo  
szumi hańten  potok —  i nawet  ten sam baca bacuje 
tu od  lat  czterdz iestu —  zawsze  jed na ko  stary, p o ­
marszczony i j ednako  milczący — zda się —  tak s ta -
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kult  śp. ks. Wojc iecha  Blaszyńskiego z Chochołowa.  
T e n  nowoczesn y  apos to ł  góral szczyzny  i jej od ro­
dzenia  rel igi jnego miał  w ks. Łukas iku szczerego 
■wielbiciela. Ks. Łukas ik  o tym wielkim duszpas te rzu  
pisze wartościową broszurę,  p rzechowywaną  pilnie 
p o  domach góralskich.  Spuśc izna rękopiśmiennicza 
po  ks. Łukas iku  musi  być olbrzymia.  Ciągle bowiem 
pracował ,  ciągle coś pro jek tował  i marzył  i ciągle coś 
pisał.  WartałoDy te notatki,  te luźne,  n iepowiązane  
czasem ideje uratować od zniszczenia.  Chociaż kiedyś 
to jednak  znajdzie się ktoś, kto tej pięknej  i świątobliwej 
postaci  ks. Łukasika  poświęci  więcej zasłużonej  uwagi.

Zwłoki tego  świą tobl iwego kapłana złożono gdzieś 
tam na  ziemi Wielkopolskiej ,  w dalekim Ost rzeszowie.

Niechże mu  od Tat r  ; od  Po dh ala  wiatr  halny 
zaniesie pozdrowienie  i zapewnienie,  że pamięć  o Nim 
nie zaginie.  Niechże duch J e g o  krąży po naszej  ziemi 
i niech nad  nią czuwa. Niechże tam w niebie razem 
z duchami  św. Cyryla  i Metodego ,  apos toła  góra l ­
szczyzny św. Swirada,  świątobl iwych postaci  ks. Bia- 
szyńskiego i Piotra Borowego uprosi  Stwórcę o specja l­
ne b łogos ławieństwo dla naszej  skalnej ,  biednej  ziemi.

D r .  S t.  K ip ta ,

Działalność Akademickiego Pododdziału 
Z-ku Strzeleckiego w  Nowym Targu.

Akademicka młódź  podha lań ska  zorganizowana  
jes t  na terenie Podhala  w organizacjach ideowych 
(akademickie  pododzia ły Zw. Strzeleckiego; ,  tudzież 
w organizacji  reg jo na ln o -sam opomocow ej  (Akademicki  
Zw. Podhalan  w Krakowie).  Gdy  Akademicki  Związek 
Po dha lan  w Krakowie naskutek  op an ow ani a  go  przez 
jednostki  „należące do  organizacyj  rozwiązanych 
przez Pańs two"  i wadliwej,  kierującej się m o m ent am i  
po li tycznemi  gospodarki ,  chyli się ku upadkowi  — 
to akademickie  pododdzia ły  Zw. Strzeleckiego rozwi­
jają się na Podha lu  znakomicie,  p rzejawiając działal ­
ność  nadwyraz in t ensywną i pożyteczną.  Życie w y s u ­
wa dziś  na czoło organizac je  ideowe,  zrywając s ta ­
nowczo  z tak zwanemi  „bezpar ty jnemi" związkami

| „kul tura lno-oświa towemi" ,  p rzeżytkami  z czasów nie­
woli. —

Obserwując działalność Akademickiego  Po d o d d z ia ­
łu Zw. St rzeleckiego w N o w y m  Targu,  p rzekonujem y 
się, j ak po t rzebną  i konieczną rzeczą było utworzenie 
tej placówki.

Czem się zapisują akademicy  w ruchu strzelec- 
j  kim na Podhalu ,  miel iśmy moż noś ć  przekonać  się 

i p r ze konu jemy  się niemal codziennie,  widząc ich 
przy warsztacie pracy ideowej.  Wystarczy zajść do 
ich świetlicy i p rzysłuchać się tym gorącym,  zaciętym 

! dyskus jom akademickim na zebran iach czy p o g a d a n ­
kach, lub też skons ta tować  poz iom ich czytelnictwa 

| ideowego,  czy życia towarzyskiego ,  wystarczy zoba-

ry, jak ten szałas —  niezmienny,  nie starzejący się... 
Je d n o  się tylko z m i e n i ł o : kajsik sie popod zi a ły  te 
wszystkie duchy,  boginki ,  upiory,  dz iwożony —  cały 
ten świat  zaklęty,  poezję gór  tworzący. . .  Te  duchy,  
których tak pe łno  było wszędzie,  że i przejść było 
t rudno ,  zwłaszcza nocną  godziną .  Łacniej teraz przejść 
przez Tatry,  ale jakoś puściej ,  smutniej . . .

Takie myśli  snuły  się po Staszkowej głowie,  
a widno i insi nie o czem innem myślel i  nawet  p o ­
za sza łasem,  bo naraz kajsi z po lany doleciał  smętny  
śpiew:

—  Ej, zahucały góry,  ej, zahucały lasy...
Ej, ka sie no m  podzia ły  s ta rodowne casy?. . .

Stary baca kiwnął  g łową i poruszył  bezzębną  
szparą  ust, j akby  chciał co rzec. Marys ia  mu p o ­
mogła  :

— Rzeknijcież nom,  baco,  o tyk casak downyk. . .
Stary poruszył  się. Wyją ł fajkę z ust, wytrząsł

popiół ,  wydłuba ł  pa tyczkiem,  a po tem jął  ssać cybu- 
szek.

— Hehe  — zaśm ał się cicho — coz wom powiem? 
Beły one,  bćły,  ale sie mineny. . .

—  Drzewiej  pewnie  piekniej  beło w górak  —  
snuł  g łośno  swe myśli  Staszek.  —  Gwarzom,  duchy 
chodzowały  po drógak ,  boginki ,  dz iwozony,  s twor j  
seliniejakie.. .  A dziś kanysi  sie stracieły... Poniejedni  
goda jom,  co n iema nijakik boginek,  to sytko ino wy ­
mysł  ludzki.  Jakoż  baco meślicie ?

■ Som  jest  —  odpar ł  poważnie ,  uroczyście jak 
wyrocznia.  Głos  jego  stary skrzypiał  głucho,  j akby  ze 
studni głębokiej  wychodzi ł ,  a j ednak  moc  jakąś  krzep ­
ką miał  w sobie,  gdy  p r a w i ł :

—  Jes.. .  Ino n iekozdy  uświadcy.  S om  jes dziwa- 
śkie rzecy na świecie. W sytkich ksiązkak tego  nie 
nojdzies,  co dziftory cłek uzno w zywobyciu.  H a j !

(C. d. n.)
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DZIRŁ URZĘDOWY POWlflTU NOWOTARSKIEGO.
Starosta Powiatowy nowotarski.

L. dz. G. 1 /4.6/33.____  Nowy Targ,  4, VIII 1933.

Znies ien ie  Sądu grodzkiego na Podgórzu w Krakowie.

Do Urzędów miejskich i gm in ny ch  oraz P os te ­
runków P. P. wszystkich w powiecie.

Rozporządzen iem Pre zydenta  Rzeczypospoli te j  
z dnia 4. lipca 1933 r. w sprawie zniesienia Sądu 
g rod zk ieg o  na Po dgórzu  w Krakowie,  oraz zmiany 
okręgu  Sądu grodz kie go  w Krakowie (Dz. U. R. P. 
Nr. 50 poz. 392) zostaje zniesiony z dn iem 1 sierpnia 
1933 r. Sąd grodzki  na Po dgórzu  w Krakowie,  a s ta ­
nowiące okręg tego Sądu  dzielnice m, K r a k o w a : IX 
Ludwinów,  X Zakrzówek, XXI P łaszów i XXII P o d ­
górze,  oraz g m in y  z powia tu k rakows kiego:  Bodzów,  
Borek  Fałęcki ,  Gołkowice ,  Jugowice ,  Kobierzyn,  Ko- 
socice, Kurdwanów,  Łagiewniki ,  Olszowice,  Piaski  
Wielkie,  Prokocim,  Pyciiowice,  Rajsko,  Soboniowice ,  
Świątniki  Górne ,  Wola Duchacka ,  Wróblowice,  Wrzą- 
sowice,  i Zbydniowice  zostają włączone  do okręgu  
Sądu  gro dzkiego  w Krakowie.

O tern zaw iadami am wskutek  reskryptu Pana  
W oje w ody  w Krakowie z dnia 28 lipca 1933. L. O. 
Org.  1-15/216. —

M . F u lle r  
Zas tępca  Starosty.

czyć ich przy pracy w terenie po oddzia łach Związku 
Strzeleckiego.  Któż to wnosi  zapa ł  i o p ty m iz m  do 
pracy społecznej ,  któż to ożywia  ją i daje  jej bodźca  
i rozmachu,  jeśli nie akademicy .  A praca,  którą wk ła­
dają w urządzanie  różnych uroczystości ,  zawodów,  
organ izowani e  zbiórek publicznych.  A ta nieznana ,  
cicha praca organizacyjna,  zamknię ta  w ramach or ga ­
nizacji.  Kto o niej wie i kto ją potrafi oceni ć?  —

Jes t  na szym  obowiązkiem za poz naw ać  starsze 
społeczeńs two z prze jawami  życia ideowego  a k a d e m i ­
ckiej młodzieży.

W ejdźmy  do ich kuźni  ideowej  —  świetlicy 
i zob aczm y ile i jak oni  pracują.

Istniejący na terenie nowotarsk im Akademicki  
P ododd z ia ł  Zw. Strzeleckiego w N o w y m  Targu  p o w ­
stał  jeszcze w grudniu  1931 r. na zebraniu kons ty tuu-  
jącem jako p ie rwszy akademicki  podod dz ia ł  w Polsce.  
Na  zebraniu tern do k o n a n o  wyboru  władz  z prezesem 
Stan is ławem Merczyńskim na czele, tudzież us ta lono 
program  działania.  Dzięki  poparciu ówczesnego  s ta ro­
sty i strzeleckich czynników mie jscowych,  tym Rada 
Powi a towa  oddała  do użytku Pod oddzia łu  swą salę

Starosta Powiatowy Nowotarski
L. dz. G. 1/4/6/33. Nowy Targ,  4, VIII 1933.

U tw jrz e n ie  Sądu grodzkiego w Zakopanem.

Do Urzędów miejskich i g m in ny ch  oraz Poste 
runków P. P. wszystkich w powiecie.

Roz por ządzeni em Prezydenta  Rzeczypospol i tej  
z dnia 4. lipca 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 50 poz. 393) 
u tworzony został  z dn iem 1 s ie rpnia 1933 roku Sąd 
grodzki  w Za k o p a n e m  dla wyłączonych  równocześn ie  
z okręgu  Sądu  gro dzkiego  w N o w y m  Targu  g m i n :  
Brzegi,  Bukowina,  Kościel isko,  Murzasichle,  Poronin,  
Zak opan e  i Zubsuche.

O tern zaw iad am iam  P. T. na skutek reskryptu 
Pa na  Wojewody Krakowskiego  z dnia 29 lipca 1933. 
L. O. Org  1-15/215/33. z po leceniem ogłoszenia  treści 
pow oła nego  na  ws tępie roz porządzenia  Prezydenta  R. 
P. w tamt.  Gminie .  —

Za Starostę  p ow ia tow ego :

M . F id le r  
Zastępca  Starosty.

pos iedzeń ,  w której u r ządzono świetlicę. W okresie 
począ tko wym  urządzi ł  Podod dz ia ł  „Uroczystą  I n a u g u ­
rację".  Imprezie tej poświęciła „Gaze ta  Pod halańska*  
specjalny a rtykuł  sprawozdawczy.  Tak  świetnie z a p o ­
wiadająca się organizacja  podupa dła  z chwilą o d e b ra ­
nia jej decyzją Rady Powia towej  dawnej świetlicy. 
Okaza ło się, jak ważną  rzeczą dla organizacji  
j est  pos iadanie  własnego  lokalu.  Nawet  sp iskowcy 
m us zą  mieć Swoją piwnicę,  gdz ieby  się mogli  zg ro m a ­
dzać. Wskutek  utraty tej pods tawy  bytu,  j aką  jest  nie­
wątpl iwie świetlica,  po p ad ł  Pododdzia ł  w bezczyność.  
I tak wegetował  aż do zdobycia  sobie nowej,  dziś przez 
niego  za jmowanej  świetlicy. Z chwilą odzyskania  
świetlicy z reorganizowano  Pododdzia ł ,  który ro z p o ­
czyna odtąd  in tensywną  działalność.

0  działalności  tej m o gl i ś m y  się dowiedzieć 
na Walnem Zebraniu Pododdzia łu ,  które oeby ło  się 
w dniu 15 września br.

1 tak rozwijał  Podo ddz ia ł  dz iałalność w trzech 
k ie runkach:  w kie runku wychowania  obywate lskiego,  
strzelectwa,  oraz wychowania f izycznego i sportu.

W  d z iedz in ie  w y c h o w a n ia  obywatelskiego . Prze-
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<lewszystkiem za p o m ocą  co tygodniowych „zebrań d y ­
skusyjnych  „prób s i ł“, poga d a n e k  oraz czytelnictwa,  
wszczepiano,  ugr un to w yw ano  i rozwi jano ideologję pań 
s tw ow ą  w przekonaniach  cz łonków, czyli innemi  słowy 
urab iano  ich na pe łnowar tościowych pańs twowrów,  
przysposabia jąc  ich zarazem do  t rudnej  i o d p o w i e ­
dzialnej  pracy w terenie,  w charakterze referentów 
wychowania  obywate lskiego .  W drugiem s tad jum rzu 
co n o  na jlepsze siły do pracy po oddzia łach  w powie­
cie. O ddaj e  i u taj młódź  akademicka,  n ieocenione usługi .

W  dziedz in ie  strzelectwa. Omal  wszyscy cz łon­
kowie  pos iada ją odznaki  strzeleckie.  Pod oddzia ł  d y ­
spon uje  dobrymi  zawodnikami .  W dniu 25 sierpnia 
br. na zawodach  strzeleckich o mis trzostwo P. W. p o ­
wia tu  nowota rsk ie go  zajmuje drużyna  akademicka  10 
miejsce na dwadzieścia kilka drużyn  stających do tych 
zawodów.  Poza tem P ododdzia ł  dostarcza na każde  za­
wody st rz- leckie sędz iów kontrolnych i po m ag a  w ich 
organizo  we niu.

W  dziedzin ie  w y c h o w a n ia  fizycznego  i sportu- 
W  dziedzinie tej p rzewaga  ak ad em ik ó w  zaznacza  się 
wyraźnie.  Przykła d :  na ko respondencyjnych  okręgu  
wych zawodach  sportowych w dniu 27 sierpnia br. 
członkowie Pododdzia łu  zdobywa ją  3 pierwsze mie j­
sca, trzy drugie i 1 trzecie. Również  zawodami  spor- 
towemi  kierują przeważnie  akademicy.  Miłą n i e sp o ­
dziankę spra wił Pododdział ,  biorąc udział  w defiladzie 
podczas „Święta Strzeleckiego" w dniu 13 sierpnia br. 
Napat rzy l i śmy się już  dość  na defilujących sokołów,  
młodz ież  katolicką i t. d. — pierwszy r?.z widziel iśmy 
maszerujących akademików-s trzelców,

Na w sp o m n ia n em  Walnem Zebraniu Pododdzia łu  
zapadło  cały szereg doniosłych i zasługujących na 
publ ikację uchwał.

P o m in ą w s z y  już uchwalenie wewnęt rznego  re gu ­
laminu Pododdziału,  to przedewszys tk iem na leży w y ­
różnić uchwałę,  nada jącą  go dność  członków Honoro­
wych P. s taroście Mateuszowi K orn ia ko w i  i p. prezesowi  
Pow. Zw. Strzeleckiego dyr.  F ra n c is zk o w i  Drużbackie-  
m u  za ich przyjacielskie us to sunkowan ie  się i życzli­
we poparcie w sprawach Pododdzia łu ,  na tomias t  zało 
życiela i p ie rwszego prezesa Pododd zia łu  M g r.  S ta n i ­
s ław a  M erczyńskiego  obdarzy ło  Walne  Zebranie g o d ­
nośc ią  członka zas łużonego („bene  meri tus") .

W da lszym ciągu wyraziło Walne  Zebranie p o ­
dziękowanie  p. komisarzowi  M g r. A n d rze jo w i  S tacho ­
n iow i, kom endanto wi  Pow. Zw. Strzeleckiego J u n o w i  
Kozaczce,  p. dr. M ieczys ław ow i T łirschlcrowi,  p. v- 
s taroście M ich a ło w i ł i i l l e r o u i  i orezesowi mie jsco­
wego O l d z i a ł u  Zw, Strzeleckiego S ta m s ła w o m i  M r o ­
zowi.

Wreszcie po udzieleniu absolutnrjuro us tępujące­
mu -Zarządowi z prezesem Mgr.  St. Merczyńskim na 
czele, dokona ło  Walne Zebranie  wyboru  nowego  Z a ­
rządu w składz ie :  kierownik S ta n is ław  M o zd yn iew ic z ,  
zastępca kierownika I r a n c i s z e k  Polaczyk,  k o m e n d a n t  
M gr. S ta n is ła w  Kuraś,  sekretarz M a r jn  B ab  'zakówn/Ł, 
skarbnik J a n  K u d a s ik ,  gospodarz  W l. J ę d r y s k , r e ­
ferent wychowania  obywatel skiego T adeusz  B aran ,  

Tak  przeds tawia się działa lność  Pododdzia łu 
w ujęciu synte tycznrm

Organizacji  tej warto posp ieszyć  z pomocą  ir a 
terjalną.  Wszak  mu s im y  pamiętać ,  że tu chodzi  
o przyszłe Podhale i przysz łą  Polskę.

M gr. S ta n is ła w  M e rc zy ń sk i .

K R O N I K A

Od Redakcji.
Z powodu  reorganizacj i  administracj i  i re gu lo w a­

nia naszych f inansów zmuszeni  byl i śmy wstrzymać  
wydawnic two Gaze ty Podhalańsk iej  przez 4 tygodnie.  
Przekonani  jes teśmy,  iż Czytelnicy i Sym patycy  przerwę 
w wydawnic twie  usprawiedl iwią  nam obecnemi  warun ­
kami  w jakich pracujemy, starając się mimo trudności  
za wszelką cenę istniejącą już lat 21 Gazetę P o d ­
ha lańsk ą  utrzymać.

Skład Zarządu Głównego wybrany  na Zjeździe 
Po dha lan  w Białym Dunajcu  za rok 1933/34. Prezes :  
Dyr.  Jakób  Zachemski ,  wiceprezesi:  pos.  Feliks Gwiżdż,  
Dr.  Franciszek Ciszek,  Sekretarz: Dr. Ludwik Wyrostek ,  
zast.  sekr. prof. Jan  Olszowski .  Skarbnik:  Ignacy 
■Chmielak.

Zarząd Główny Związku Pndh 1 n w program e 
swej działalności  na rok obecny  postano-.-■ił1 zająć się 
pozos ta jącą  bez pracy intel igen tną  młodz ieżą  poutia- 
lańską,  celem ułatwienia tejże wyszukania  zajęcia.  
W związku z tą akcją w iurieniu Zarządu Giuwn* gn, 
proszę wszystkich pozostających bez praev in te l igen­
tów podhalańsk ich  o rejest rowanie.  Dok ładne  adresy 
z wyszczególnien iem zawodu pod awać  należy do R e ­
dakcji Gaze ty  Podhalańsk ie j .  B r .  Ciszek,

2 5 0 - le c le  odsieczy W iednia  w Nowym T a rg u .  K o ­
mitet  obywatelski  zo rganizowany przez komisarza mia 
sta p. Mgr.  A. Stachonia  uroczyście obchodził  
w dniu 17 bm. 250 letnią rocznicę ods ieczy Wiednia.  
Na  program uroczystości  złożyły się: 1). Uroczysta
msza św. w kościele paraf ia lnym z o k o lk z n o ś c io w e m  
kazaniem,  2). p rzemówienie  z ba lkonu Magistratu p. 
Dr. Fr. Ciszka,  który podkreśl i ł  znaczenie  obchodu dla 
dzisiejszych czasów, 3). Uroczys ta  Akademja  w sali 
Sokoła,  która przeboga tym i dobrze  w yko n an y m  pro-
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g ra m e m  zachwyciła licznie zebrane  społeczeństwo 
nowotarsk ie .

Związek Podhalan w Północnej Ameryce wydał  
z okazji  2 go se jmu Po dhalan  w Północne j  Ameryce  
księgę pamią tkową wraz z p r og ram em  obrad  i u ro ­
czystości,  Które odbyły  się w dniach 3 go i 4 go wrześ 
nia b. r. w Chicago,  zorganizowane  przez p. redaktora 
Józefa Łopatowskiego ,  genera lnego  sekretarza Zarządu 
G łó w nego  Związku Po dha la n  w Północne j  Ameryce.

Księga pamią tko wa  bogato  i lustrowana  wydana  
jes t  na kredowym papierze.  Wśród ar tykułów o c h a ­
rakterze spr awozdawczym zwracają szczególnie uwagę  
wrażenia autora kilku znanych  sztuk ludowych p. re­
daktora J. Łopatow skie go  z podróży  po Podhalu .  
Z prawdziwem zadowoleniem p rzy jmujem y jego o św ia d ­
czenie,  w którem przyrzekł  swoją  współpracę  w o r g a ­
nizacji pom ocy f inansowej  dla Gazety Podhalańskiej  
przez jednanie  pr enumera tów.  Na  końcu księgi p a ­
mią tkowej  zna jdują  się ogłoszenia.

Chcący nabyć  księgę pa m ią tk ow ą  zechce zgłosić

swe zapot rzebowanie  w drukarni  Podnalańsk ie j  w No ­
wym  T a r g u  ul. Szkolna  8. —

Pamię tn ikowi  poświęc imy w jedny m z najbl iż­
szych nu m eró w  specjalny  artykuł.  —

Kolejowy rozkład jazdy „Lux Torpedą”, W każdą 
sobotę  wyjazd z Krakowa o godz.  14 50 przyjazd do 
Now ego  Targu  o godz .  17 05 do Z a ko pa nego  o 17 29. 
Powró t  do Krakowa z Z a k o p a n e g o :  wyjazd o godz ,  
20'20,  z N. Targu  20'41,  przyjazd  do Krakowa 22‘53.

W każdą niedzielę od jazd  z Krakowa 8 30, p r zy­
jazd do N. Targu  10 45, do Za ko pa ne go  11 ’09 Powrót,  
jak w soboty.

Dla wygody  Publiczności  Po dhal a  została w pro­
wadzona  w każdą niedzielę stała komunikac ja  „Lux 
T o r p e d ą 11 między  Zako pa ne m  a N ow y m  Targiem.  — 
Wyjazd  z Z ako panego 12 50, p rzyjazd do N. Targu  
1311.  —  Po wró t  z N. Targu  1500,  przyjazd do Z a ­
kopa nego  15 25 — Cena  biletu do Krakowa z N. Targu  
1 1 5 0  zł., powrotny  19'—  zł, do Zakop anego  2 50 zł., 
powrotny 3 80 zł. Do Rabki 3 zł., powro tny  4'50.

Za  t e n  d z i a ł  R e d a k c j a  n i e b i e r z e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

J P r t n r  M o r f f i n r o r  urodzony w roku 1906> unie'/ y r i U l  m e u n n g e r  ważnia z g u b i o n ą  książeczkę 
w o js ko w ą  wys tawion ą  przez  P. K. U. No wy Targ.

Stanisław Obrocfita i 899 r° w w d ó w c e  upow°
Nowy Targ ,  unieważnia  z g u b i o n ą  (lub spa lo ną  p o d ­
czas pożaru  d o m u  w. s ierpniu b. r.) książeczkę w oj sko­
wą wys tawioną  przez P. K. U. Now y Targ.

Wielki browar odda sprzedaż piwa
na Z a k o p a n e ,  N o w y  T a r g  i p o w i a t

firmie lub osobie u s to sunkow anej  względnie  
mogącej  dać gwaranc ję .  W y m a g a n a  zna jo ­
mość  s tosunków lokalnych w tej b ranży 

i pos iadanie od po wi ednie go  lokalu na skład i lodownię.

Zgłoszen ia  pod „ B r o w a r "  do Adm in istrac ji  pisma. 

Czytajcie i rozszerza jc ie  „<aazetę Podhalańską.

M a g i s t r a t  Król. w oln . miasta  
N o w e g o  T a r g u .

Nr. I. O p ł . — 8/1/33.

Ogłoszenie.
Magistrat miasta N ow eg o  Targu w y d z i e r ż a w i  

na jeden ro k  prawo pobierania opłat za ubój bydła 
w rzeźni i u rzędo w e badanie mięsa z dniem 1 go  
listopada 1 9 3 3  r.

Licytacja ustna i ofertowa odbędzie  się w dniu 
16 go  paźdz ie rnika  b. r. o godz .  10 ej przed południem 
w biurze Magistratu.

Czynsz  dz ie rżawny wynos i  21.000 zł. rocznie.  
Oferty p i semne  przy jmow ane  będą  do dnia 16-go 
paźdz ie rnika  1933 r. do godz .  10-ej przed południem.

Reflektanci obowiązani  będą do złożenia wadjum 
w wysokośc i 5 %  czynszu rocznego w gotówce lub 
papierach wartościowych.

Zarząd miasta zastrzega sobie dowolny  wybór 
oferenta.  —  Warunki  l icytacyjne przeglądać  można  
w Magistracie w godzinach  urzędowych.

Nowy Targ,  dnia 22 września 1933 r.

M g r .  A. S tachoń
K o m i s a r z  R z ą d o w y .
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